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Fenonienalng -·po~rót porv deszczOwe'; 
H' Oqadenie p~raliżuje ·o#ensgll/ę 11/łosk.ą 

Negus rozkazał odeb·r.a,ć Ak§uni 
(H'lasna obsluqa radJo-teleqrallczna z AleksandrJIJ I• 

GENEWA (PAT). Stały de· 
Legat R. P. przy Lidze Naro
dów min. Komarnicki wysto
sował do sekretarza general
nego Ligi Nąrodów pismo tre
ści następującej: 

Z pólecenia mego rządu 
mam zaszczyt zawiadomić Pa
na, że rząd mój postanowił 
uwzględnić propozycję nr. 1 
komitetu koord) nacy jnego z 
~a 11 października 1935 r. 
w sposób następujący: 

1) Rząd polski nie stosuje 
iadnego zarządzenia, mają
cego na cel u wstrzymanie I ub 
ograniczenie wywozu, reeks
portu lub tranzytu broni, a
ipunicji i matePj41łów wojen· 
lłfc.'!i.' przeznaczonych do Abi
!)'nJ1. , , 

2} Władze kompetentne wy
dtły w dn. 15 października 
zakaz wywozu broni, emuńi
cji i materjałó'\\ wojennych 
do Włct h lub posiadłości wło-
L.cich. Zdjęcie to pozroal4 nam uświadomić 1obie z jak roielkiemi. trudnościami zroiązane 1ą operacje roojenne m 

. KANONADĘ SŁYCHAć . AbisunJi. • 

wa się bardzo powa'żne, Negus 
wydał polecenie rozstrzeliwa.• 
nia wszystkich podejrzanych 
o wrogą akcję osOhników. 

300.000 BEZROBOTNYCH 
STANĘŁO DO PRACY . 
Według ostatnich wiadomo• 

ści z Rzymu jest obecnie · we 
Włoszech o 300.000 mniej bez
robotnych niż w październi• 
ku roku ubiegłego. Pociesza„ 
jący ten objaw przypisują po
wszechnie kampanji abisyń
skiej. Krytykowana jest nato
miast niesolidna rzekomo pra
ca wojskowych zakładów prze 
mysłowych; 

Aksum ma być odebrane 
llZY.M, PAT) . ...:. Wedle \'1a , 

domości z Erytrei, Negus roz
kazał rasowi Seumowi odebrac 
miasto Aksum, zdobyte parę 
dni temu_przez Włochów. 

LONDYN, (PAT). -:!~en· 

W SUDANIE =~-;.~;tt~·„~„-~r ... ~-..:.:•• ,, kolana, a armatami wogóle 

Zupełnie sprzecznie· przed- sum - :Włosi czują się tam nie można manewrować. W 

eławiają się relacje źródeł o z.1pełnie be.zpiecznie. W cią- Abisynji przewidują, że w 

wydarzeniach w dniu wczo- g.i ubiegł~j nocy 2.000 1.10bot- Ogadenie opady mogą potrwać 

rajszym. Według komunika- n ' lców dt'(:nowało pod osłoną w szczęśliwym wypadku do 

tów z· Addis-Abeby między wojska ukołicz:ne tereny, Wło końca listopada, a owe dziwo 

Aksum a granicą Sudru u to- s~ urządzają bowiem temz w natury komentcwane jest ja

cja Reutera donosi, że asa 
dor W. Brytanji w Paryżu o· 
trzymał polecenie zakomuniko 

syńskiej prowadzona jest ohec wania premjerowi Lavalowi, 

nie bardzo ostro. Wobec tego, iż rząd brytyjski uważa za ko 
że na granic)" angielskiego i nieczne utrzymanie środków 

francuskiego Somali roi się - od bezpieczeństwa w: formie obec · 

szpiegów i agitatorów wło- ności floty angielskiej na MQ
skich, których „prace( odczu- rzu śródziemnem. 

czą się·w tej . chwili zacięte Aksum prowizo~yczne narazic .lo palec Boży. 

walki przycze~ 3 pułki wło- I .tnisko. Gen. de Bono polecił Abisyńczycy dalej przygo

skie i oddziały artyleryjskie rozdać ludno.'.ici wszystkie towują się do jaknajgorszych 

11siłują za wszelką cenę . nie- zdobyte ostatnio zapasy mąki, możliwości. Do Barraru, wo

~opu~cić. do p~{ącz".nia _ię <?d- co wywołało, wedtug wiado- jenuej stolicy ł:tjopji, przy

uiałow ras Kassa 1 ras SeJU· mości z Asmary, nieledwie byli dziś wszyscy belgijscy 

ID.L; ·W każdvm razie równ1ez antuzjazm tłumt.w. oficerowie, pozostający w służ 

i suda~scy. kupcy z pograni- Na froncie południowym bie Negusa. Dla podniesienia 

cza donoszą, że już od trzech Włosi po zdobyciu miejsco- nastroju ludności przeprowa

dni w okolicach miejsr _,wości wości Gerlogubi zmuszeni by- clzono ulicami miasta 200 za

Starcie ·Anglików z Wiochami? 
BERBERA (PAT.) Zaprze

czają tu pogłoskom krążą
cym w Addis-Abebie i Ire
daui, jakoby ną granicy So
mali brytyjskiego doszło do 

starcia pomiędzy oddziałami 
bryty jsk:iemi i włoskiemi. Wi 
starciu tem miało jakoby zgi„ 
nąć 10-ciu Anglików i 5-ciu 
Włochów. 

Krwawy bunt plemion 
Manesz toczą się niem1l bez l~ niespodziewanie wstrzymać kładników i jeńców włoskich. W Addis Abebie rozeszła 

przerwy walki, a odgłosy ka- ofensywę. Oto niespodziewa- Cesarz Selassie we środę był .się pogłoska jakoby plemio-

11.onady wv1·~";111e s1y..:.u ... c nu I nie (po raz pierwszy od 30 jeszcze w Addis Abebie, wy- na w rejonie Awaramalka po 

wet w Sudanie. lat!) nastąpił powrót pory de- jazd jego na front oczekiwa- między Ankobor i linją kole-

.Mimo, że ras Kassa staran· 1szczowej. Opady są tak znacz ny iest Jednak 'da godzinę. jową, idącą o•1 Dżibuti, zbun-

wanych stoi szeik Denen, zna
ny dobrze w pustyni Danakil. 

W_pobliżu wsi Tadejamal
ka doszło już do starcia po
między zbuntowanymi a ple
mionami, wiernemi rzadowi. 
Po obu stronach są ·z.ahici 
i ranni. 

n·' · -~·:--""owuje ~ie ~ na- ne, że żołnierze mają wodę po Kontrola ad.n i1ustrucji abi- towa.ły się. Na czele zbunto-

' • \ I to' • • r ~ ' o <. ' ( ' ' • • ' ' • ~. ';" • Jl • .„ • • '• • I ,~ 1' 'f' ' • • • - • • ~ .,_ \ '\ ~ ' ' 

Potworna·. walka w podziemiach kopalni· 
Gł.oduJący, Jak· w Klimontowie, górn!cy zaatakowali łamistrajków 

Rząd wydał rozkaz wy
puszczenia z więzień wszyst
kich przestępców politycz
nych, którzy zostaną uzbro
jeni i wysłani na front. W śród 
zwolnionych znajduje si~ ras 
.Tafessa, b. minister robót J>U

. LONDYN (PAT). Poruclnio
w~ !Valja prze:l.yła wczoraj 
dz1e.n, pełen , dr~rntycznego 
La.pięcia. W okręgu Glamor
gan niezorganizowani górni
cy, których zaan'gażowano do 
zastąpienia zm„jdu jących się 
h' kopalniach i L.prawiających 
.1ernv strajk górników, nale
zącyrh do związków zawoc1o· 
''"Yrl1, zaatakmvnni został• 
\Vc~oraj ra11~. gdy szli na 
7.rn1une szychty, przez innych 

córników. Interwencja poli
.!ji zapobiegła zajściu. 

Gdy jednak górnicy ci zje· 
chali do &zybu r(izwinęła się 
łam walka pomięrłzy stra,jku· 
iącymi i · nowo~rzybyłymi. 
Walka ta trwała dość długo. 
Strajkujący uie dopuścili 
górników niezorganizowa
u_ych do niektórych . szybów. 
W toku tej ·bójki około 40 gór 
ników odniosło rany i zostało 
odwiezion~ch na :>owierzch-

nię dla opatrzenia ran. Inni niaini. Wszystkie szyby_ w ko- h~cznych, ~tó~y o!r~"lllał.~o

górnicy uprawiający bierny lejce zostały wybite. Niektó- wodztwo mew1elkieJ armJl. 

strajk, pozostali w głębi ko- rzy gór~foy od~ieśli rl!-ny. 6ugsa awansu1·e 
palni i znajdują . się tam Wypadki te powtorzyły się z 

W godzinach popołudnia- innym pociągiem, dowożącym Generał de Bono donosi te-

wych przy nowej z~ianie niezorganizowanych górników legraficznie z Adigratu do 

szychty doszło ponowme do do kopalni. Gdy przybyły po- Rzymu, że dokonał w te.j 

krwawych rozruchów. Pociąg siłki policyjne, tłum zajął miejscowości rewji wojsk 

kolejki, odwożącej górników groźną postawę wobec poli- włoskich i Gugsy. Gen. de 

i..iezorganizowanych, którzy I cji. Doszło do ostrej bójK.i, w .Bono zakomunikował, że za

wyszli z kopalm, został zaata- której około 50 osóp, w tej mianował w imieniu króla 

kowany przez tłum górników liczbie kilku policjantow od- Gugsę rasem prowincji Ti-

i ich :i;ony, oraz dzieci kamie- niosło rany.. gre. . 

niedzielę 20 paźdz. turniej piłkarski dla DZIKICH DRUŻYN na boisku K. S. CO 

(Budki) zgłoszenia graczy do Redakcji "Dziennika Piotrkowskiego" ul. 
CORDJ• 

Słowackiego 18. 
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: Pełnomocnictwa dla rzi)du 
były dyktowane na wczorajszej Radzie Mlnlstr6w 

Wczoraj o godz. 9-ej rano odbr· 
ło się pod przewodnictwem prem1e 
ra Kościałkowskiego posiedzenie 
Rady Ministrów. 

podobnie w ciągu dnia dzisiejsze
go zostanie ustalony termin posie
dzenia Sejmu. Odb~dzie się ono w 
poniedziałek albo wtorek. 

Staraniem Kieroronictroa Państrooroych Kamieniolom6ro ro „Janoroej Do
linie" buduje się i jest na ZLkończeniu piękne osiedle dla robotnikóro 
tego kamieniołomu. Jak roidzimy na zdjęciu, domki tego osiedla są bar-• 

dzo estetyczne i maloro11iczo położone ro pięknym lesie. 

Na posiedzeniu tem rozpatrzono 
międ~y innemi projekt ustawy o 
J!ełnomocnictwach dla Prezydenta 
Xzplitej. Projekt ten został już 
wezqraj omówiony na Komitecie 
Ekonomicznym, przypuszczają więc, 
7.e pełnomocnictwa tyczyć się będą 
ngadnień gospodarczych. Prawdo-

Dziś wyjeżdż~ą członkowie rzą
du do Nowego l::Sącza, by wziąć u
t\ział w przeniesieniu zwłok mini
stra Pierackiego do specjalnie zbu 
dowanego mauzoleum. . Ze Sącza 
i'złonkowie rządu udadzą się do 
Krakowa na Sowiniec. ------------lmllllill'91111m _______ mi __ _ 

Okropne odkrrcie ·w: Kielcach 
Z Kielc donoszą, że mieszka· czyszczenia· dołu kloacznego w 

niec Jędrzejowa, niejaki Sta· posesji reitaura~yjnej, dokona„ 
nisław Różyc, po otrzymaniu no okropnego odkrycia. Wydo
pensji udał się w towarzystwie byto stamtąd zwłoki mężczy
kolegów do restauracji, gdzie zny, w któryeh rozpoznano za
w pewnej chwili, nie uregulo- ginionego Różyca. Prawdopo
wawszy rachunku wyszedł i dobnie Różyc, będąc pijany, 
wszelki ślad po nim zaginął. ~vp_adł do dołu, głębokiego na 
Od tej pory upłynęło kilka kilka metrów, i nie mogąc wy
'dni. Dopiero onegdaj podczas dostać się, utonflł. 

•\ 

Dobrr policjant kontroluje zamki 
W jednej z podmiejskich miej

scowości Amsterdamu, gdzie wszy
s<'y mieszkańcy znają się wzajem
nie, osobą budzącą powszechny_ po
dziw i szacunek jest policjant Bi.rn
baum. Uważa na d·zieci, ofiaruje 
swą pomoc starcom i pilnie wyko
nywa swe obowiązki, a wszyl>lko to 
czyni on z uśmiechem na ustach. 
l;oprostu roidwaja się, by podołać 
nawałowi pracy, kłórą się obarczył. 
Jest on taK popularny wśród miesz
kańców, że gdy którY. a nich ma 

j;;kieś kłopoty, śpieszy do Birnbau
ma po radę. 

Dobry Birmbnnm daje się wyko
rzystywać. Nigdy się nie skarży. 
l\ależy przypuszczać, że te wszyst
kie rozliczne zajścia, służbowe i in
ne, nie zadawalają go ,jeszcze. W 
tych dniach bowiem samorzutnie 
podjął się jeszcze jednego obowiąz
ku. 

Podczas nocnego obchodn. Birm
baum zbliżył się do drzwi pewnej 
"·illi. Zaoomoca ka.wałka drutu za· 

Napol~n Sądek. 

c~ął podwatać ~amek. Gdy zamek 
Me puszczał, Birnhaum odchodził 
i dokonywał tych prób przed na
s1ępnemt drzwuuni. W wyp~dku. 
gdy zdołał otworzyć drzwi, budził 
lokato.ra willi. ten, przestraszony. 
przybiegał nawpół ul5rany i pytał 
się o przyczrnę afarmu. Pol~e111.~t 
zaś tłumaczy mu poważn~·m głe· 
sem: 

- Panie Van de Brook (lub paiłie 
Van de Prooff. wszyscy brli jego 
dobrymi znajomymi) powinien pan 
zmienić zamek. Przecież wywą.ży. 
ł"'IJ! go bez ża<lnel?o wysiłkl;l. Ja~i~ 
w!oczęga może ,pewnego pięknego 
wieczoru uczymc: to samo. 

Rozbudzony lokator serdecznie 
<hiękował godiwemu i przewidują
cemu policjantowi i nazajutr1 
zmieniał zamek. 
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Awanturnik-I Qrdans~r-szwagier Wilhelma H Zbrodnia w··&dafisku 
·; 

GOANSK, (PAT). - Wczo
raj w nocy zamordowana zO-: 
stała w Gdańsku Marja Reu• 
digerowa, właścłcielka kilku 
kamienic i restauracyj. Ban• 

chce prz z Ligę Narołldw wyłudzlC Od kaJzera 1 o milJondw 
Zaraz po wojnie światowej „Owa pani, - nie wiedzia-

caly świat obiegła sensacyjna łem, że jest siostrą byłego ce
wiadomość: nieznany, młody sarza niemieckiego-odniosła 
i piękny uciekinier rosyjski, się do mnie bardzo życzliwie. 
Zubkow, rozkochał w sobie 55- Zaproponowała mi nawet, a• 

, letni'l siostrę Wilhelma II i oże bym zamieszkał przez pewien 
n.iż s1Q z hią. Po śmierci swej czas w pałacu.}~ radością przy• 
małzonki Zubkow zażądał od jqłem tę propoztcję. Po 15„ 
swtigo szwagra 10 miljonów dniowym pobycie w pałacu. 
franków~ ,~ecz te~ ,n~e za~ie- spo~trzegłem. że służpa sze~ce 
rzał zado~c uczymc zą<lan10m sobie cos na ucho, Jak tylko 
awanturnika. mnie zauważy. Zdałem sobie 
Mieszkający w Luksembur- więc sprawę, i:e jestem tutaj 

gu Zubkow postanowił udać niemile widziany. Opuściłem 
się do Francji i tam wytoczyć pałac i udałem się do Nicei. 
:proces szwagrowi. Jakież było Lecz owa starsza pani podą-
1ed.nak jego zdumienie, gdy rta żyła za mną i oświadczyła mi, 
granicy francuskiej zatrzyma- że nie może zyc beze mnie. 
no go i odesła~o z~owrotem „Ożeniłem się i nf~. Chcia„ 
d? Lu~se~urga. Z!łbkowa t<! łem bowiem położyć kres k:rą„ 
n_1e zmechęc_i,ło. Zami.erzał ucł~c żącynt 0 nas plotkom. 
się do BelgJi. Lecz 1 Belgowie M, . - . w· '- . 
nie chcieli go wpuścić do swe• ". OJ szwa~ier,. ilhe,lill ~I, 
go kraju. Trzy lata minęły od w zad.~n sposob 1!1e, chciał su~ 
tej chwili. Zubkow kilkakrot- zgo~tc na to 1!1~ze1!-s~. Zn~ł 
nie zamierzał opuścić teryto„ IDOJE\ p;zeszłos~ i 1!-1e mogł się 
rjutn Luksemburgu, lecz jego aogodz1ć z ~yslą, ze były for
wysiłki były bezowocne. Jest ~ns~r s.ta.nie się, krewnym 
on w żasadzie więźni.zm1 k.tó- nt~Il!-1eck1eJ rodziny ces~r; 
iy moie swobodnie potuezać sk1e1. Zaczął więc, n~aw1ac 
się r~o małym Luksemhur~, sw' siostrę, a moJą zonę, by 
lecz nie może przekroczyć Je- 1:11me porzuci.la. L~cz t.a za 
go granic. zadn4 c~nę m~ chciała ,się na 

Obecnie Zubko''l a elu'e do to ~g_odztć. Wowczas Wilhelm 
d • 'k ał P ~ J. f wziął stę do mitle. Propono· 

zienm .arhzyb c etgo 'li~~a a, wał mi wielkie sumy pienięż
:prosząc 1c ~ Y ws aw~ 814~ ~~ ne, bylebym tylko tozwiódł się 
Jego ~pdrawie, Przy ter okazp z jego siostrą. Początkowo nie 
opowi~ .a on swe awanhnm- cllci łem · t"' słys ' le 
cze dzteJe.. a o clJl. zec, cz, 

„Jak stałem się szwagrem 1;4y i:cz~se~ ofiarował coraz 
byłego kajzera? w bar<lzo"pro- w1ęceł p1en~ędzy za rozw6d-
sty sposób: Po rosyiskiei re- zgodziłem ~1ę. . 
wolucji przeiechałem prawie „Po długich ta~ga.ch do~zh· 
cały swiat i zarabiałem na ~my ąo P.orozum1e1~.ia. KaJze~ 
fycie, czem się tylko dało. zgodził się '!'YPłJlCIĆ "! .s <!n• 
Pewne~o dnia przybyłem do po r'?zwodzie. 10 milJonow 
Kolonji. W ·tem mieście miałem !rankow. Po~p1sałem kontrakt 
przyjaciela. Ochviedzilem go i i pełnomocmctwo dla adwoka
prosiłem, by mi dał kilka ma- ta, kt~ry miał przeprowadzić ! 
rek na dalszą podróż. rozwod .. Lecz, mestety, do ~oz- 1 
„- Nie mam pieniędzy - wodq nu~ doszło. W '.J d~1 po 

odpad ów przyjaciel - lecz podp1snmu kontraktu, zona 
poznam cię z pewną panią, nagle zmarła. I 
która wspiera ros :jskich ticie- „Po jej śmierei wyriucono 
kinierów. mnie z pałacu. Gdy przedstn-

.,Otrzymalem więc adres wiłem kontrakt kajzero'wi, I 
owej pani i udałem się do .iej ten wyśmiał mnie i wyrzucił. 
wspaniałego połaeu. Chcąc do- W mem posiadaniu znajduje 
stosować się do tego arystokra się kontrakt, zapewniający ml 
tycznego otoczenia, przedsta- tak wielką sumę pieniędzy, 
wiłem się jako baron, Zubkow. n ja muszę obecnie pracować, 

jako węglarz w trzeciorzędnej I Obrony Praw Człowieka. O- dyci zrabowali większą kwotfł 
restauracji! Czy istnieje spra- ne chyba chętnie zajmą się tą pieniędzy i zbiegli. Zbrodnia
wiedliwoś~ na świecie?" - sprawą, a wówczas odzyskam rze wtargnęli do restauracji. 
·. ·ykrzykuje oburzony Zub- należne mi pieniądze i wyru- zadając Reudigerowej kilka 
kow. szę w daleki, piękny świat.„" śmiertelnych uderzeń. 

„Zresztą, nie pracuję cięż- ________________________ ..._ 

ko --__przeskakuje na inny te
mat ZUhkow, uśmiechając się. 
- Najwyżej dzień, lub dwa 
dni w tygodlliu. To co zarobię 
przez ten czas, wystarczy mi 
na opłacenie liomornego i u
trzymanig się przy życiu. W 
jakim celu potrzeba mi wię
cej pieniędzy? Przecież nie 
mogę '\\ryjecha6 ~oza granice 
Lulcaemnurgul GdybYJI!. mógł 
udać się do Ameryki, lub do 
Nicei l Oh, wtedybym zbijał 

N6z obok szkieletu 
Z Toruniia donoszą: na po

lach, należących do Marji Gu
zowskie/ pod Lubiczem, w pow. 
toruńskim, robotnky znaleźli 
przykryty dość płytko ziemią, 
szkielet dorosłego człowieka. 

Obok szkieletu leżał duży n6ł 
kuchenny. . 

Na miejsce odkrycia tjecha• 
ła ko:inisja sądowo-śledcza, ma„ 
jąca. ustalić okoliczno~ci, w: 
których dokonano tajemnicze„ 
go mordu i na kim? ' 

Afera I alszrweJ zakonnicr 
pieniądze sfosami !" W Białem, w powiecie wie· 1 pozyskała sobie zaufanie mie.i 

Po chwili Zubkow znów luńskim, aresztowano niejaką szkanki Wrońska, Antonin~ 
wraca do swego ulubionego Marjannę Janikównę z Łys· Szejówny, pragnącej . dostac 
tema.tu, do sprawy z byłym korni, pod zarzutem wyłudza- się do klasztoru. 
kajzerem Wilhelmem II. nia. J anikówna obiecała ułatwi6 

,,Nie rezygnuję jeszcze z tej Janikówna, przebywając we przyszłeł· zakonnicy dostanie 
wielkiej forhtny. Zwrócę si Wrońsku, przedstawiła się za się do k asztoru, na co, jak 
do Ligi Narodów, lub do Ligi siostrę zakonną, dzięki czemu twierdziła, pofr.zebowała 500 .__.._ _____________ i.mm~----- złotych, tvtułem ofiar na kła· 

N . d I d „ sztor i opłat za utrzymanie n.o agi PO pa acz omow wicjałki. Dodać nalefy, że Ja-
Ze Stanisławowa donoszą Szaleniec zeznał, że nażywa nikówna występowała pod. lał 

o odkryciu groźnego manjaka. się D. Proniuk. Okazuje się, szywem nazwiskiem siostry; 
Jeden z posterunkowych że niesamowity podpalacz cier Marji. 

P. P. w czasie patrolowania w pi na • zw. piromanję. Jak Gdy sprawa „protekcji„ 
okolicach Kułaczkowiec zau- sam opowiada podpalanie do- przeciągała się, Szejówna za· 
ważył obok domostwa pewne- mów i widok olbrzymiej łuny meldowała o wszystkiem poli
go wieśniaka nagą postać. Na- sprawia mu niezwykłą roz- cJi. I tu dopiero okazało się; 
gi człoweik trzymał w ręku k:osz. że rzekoma „Siostra MarJa••.....:. 
wiecheć słomy i miał zamiar Proniuk podpalił w ten spo- ~o )ed.~ocześni~ „natchnio~a 
Podpalić dom. sób około 60 domów. swię.ta • gras!1Jł\Ca .w s~onn 

czasie w powiecie Wielunskim 
.., ;:\I. •. ~.~.,.1,·.· w; zgrzebnych szatach i z wiei 
, j · • kim szkaplerzem na pier· 
. , siach. . 
·<·:'·I W tem przebraniu, Janików· 

na korzystała z łatwowiernO· 
ści ludu i zbierała obfite da· 
ry. Policji opowiedziała, . ż;e 

JV Wielkich Hajdukach odbył się roobec !W.OOO roidzóro mecz mutocyklo
roy Polska - Niemcy. Na zdjęciu ~ uczestnicy meczu z motocyklistą 
niemieckim Rumrichem mistrzem Europy (pierrosz11 z leroej) na czele. 

l zbierała na posag; którym pe.-" 
I w1'en 'niłodma'łł'z Górn~go śląs 
ka uwarunkował małżeństwu" 
ze „Ś"l\riętą„. ' 

Samob6Jstwo . 
w Brzuchowicach 

Absolwent medycyny unł• 
wersytetu w Pradze, Benito 
Fiedlander z Drohobycza. po" 
pełnił wczoraj sd.mobóistwo· 
koło willi Zaremby w Brzu„ 
chowicę.ch. 

OSTATNIE 
WIADOMOSCI SPO TOWE 

Mecz bokserski Polska-Belgia 
Polski Zw. Bok11erski zwró

cił się do Belgijskiego Związ
ku z propozycją, rozegrnnin w 
Poznaniu dnia 8 grudniu. me
czu mięclzrpaństwowego. Sprn 
wa ta będzie przedmiotem o
brad najbliższego posiedzenia 
Belgijskiego Zw. · 

Jak w~ikn ~ głosów, Bel
gowie zgodią się na propozy-

cję Polski i met'z rozegrają. 
Dla informacji dodajmy, że 

Belgowie rot1po„zqdimją wca
le silną ósent~ą bo1·scrską, któ 
rn posz('zycić s:ę może niejed
nym sukceseht. Ostatnio 13el
g~wic pokonali r,, rezen ta<'j~ 
Holandji w stosunku 16:0. Jak 
widzimy, przeciwni!- Pofski 
jest dość klasowy. 

Mistrzowie ping-pongu 
grają 

Wczoraj. w drngim dniu turnieju 
ping-pougowep:o rozeg'r·ano spotku
rtia: fiukelszteiu - Roj zer 21 :IO, 
21 :14: .Łh1·1icłl - J1>tin!!ki 21 :18. 
33:2lj Bama - Roj,r,cr !H:f3, 21:10. 

Barna - Ehrlich 21:19, 1:":.!l, 
2.2:'.W, 2 l : I?. Najciekaw8Zc spotka-
11ie. Bama Jcpi:zy . 

JeLierski - H.ojzer 21:12. Mecz 
przerwano, przyczem na wy raźne 
żądanie dyżurnego sierżanta pu
uliczność opuściła salę! 

Gest Mussollnlego 
Jak wiadomo, o organizację przy

Dnia 20 h. ~. zostanie ioze• µiki dabzych "potkij.ń były szłych igrzysk olimpiiekich w 1940 

Ł d i i- k · 1" .._ 4 t.. roku ubiegają . się Rzym, Tokjo 

Przed meczem bokserskim Warszawa-tOdź 
grany „ o z mecz IJO ·set• nastt;'.pUJące;J y:v, • :}2. 10:u, i Helsiugforś. Zwłaszcza zależy Ja-
ąki Warszawa - Łódź. Cie· 8:81 b:10. Ogołem Łodz rygra- pon.li na organizacji Olimpjaćly w 
kawyoh informujemy, te _po ła 4 razy1 dwa razy przegrała, TokjoJ ze '~zględu na t?, ż~ w roku 
raz pierwszy oba ó~t'odki a raZ tremisowała. W sumie 1940 J&po,n.1a obch~d~1 n~ez~·ykłą 
s tk ł · k 1929 ' t I kt b · • k ,', f uroc~ystosc ;2~00-lccia 1.sthmen~a dy· po a y 81'~ w ro u I. e plUl . y t~I'l'Hi.\ na órz)'SC nast11. Decyz1a zapudn\e na m1ędzy-
Ł6dź \'lygrała '\\ftedy 9 :5. Wy- Łod.z1 65 :~ł. narodow)'m kong resie olimpijskim, 

· kttry się zbierze w Berlinie w 1956 

Przed meczem Niemcu ARllJ•I ro u. Japonja jednak chcąc sobie 

Jak już donosili~m)\ dni 1 4 
grudnia zos1a.nie rozegrany w 
Londynie międzypaństwowy 
inet:~_piłkarski Anglja-Nient· 
cy. W zwi4zku z powyższem, 
dowiadujemy się, że na mecz 
wybiera się z Niemiec poważ
fta lif:zba „kibiców". Sygnali-

• • ~góty zape,1;n~ć '?rgonizacj.ę tyc;h 
igrzysk zw rocila s i ę beipoi;redmo 

znją ,że do Anglji J>Ojedzie nie do Mus~oliniego z pro~? •\. o zrezy· 
mniej, jak 10.000 kibi!!ów". gno~-onie z orgamza~JI igl'lysk w 

K · "d 1 1940 roku. W tych dnruch przedi::ta
. ?szta przeJaz ll usta ~no wiciel japonskif'go komitetu oliru-

m mimalne, tnk, ~c nie dziw, płjskiego, hr. Soyejima otrzymał, 
ii w .~biera si~ tyłu yyoieczko- f· .a~ donoszą• 7; Tokjo list od Mus!'.~~ 
wlczow. Tern bardzieJ te prze llllego •. '" _ktorym szef r~ądu lla!Jt 
· · k"b' · d ab' . I zapewnia, ze Rzym na. m1ędzyuaro-

?1 ez . l lCe Ja ą po to, , Y SW O- do wym kongresie olimpijskim zre• 
ich zagriewa6 do walki. zv~nuie na korzvść Tokło. 

, 

Po,onia OdwoluJe si~ do P. Z. B. 
Unieważnienie meczu bok

serskiego Polonja - Skoda, 
który na ringu zakończył się 
zwycięstwem Skody 10:6, a 
pr.zy zielonym stoliku zwy· 
cięstwcm PoJonji 16:0 - wy
wołało skolei nowe posunię
cie. Oto Polonja niezadowo
lona z uchwały Warsz. OZB, 
postanowiła odwołać się do 

najwyższej magistratury poi• 
skiego boksu, czyli - ma
czej mówiąc - do PZB. 

W tej chwili trudno prze· 
widzieć jakie będzie :takoń
czenie tej sensacyjnej spra
wy. Ale jedno nie ulega wąt
pliwości: tegoroczne mistrzo
stwa boks~rskie Warszawy, 
nie przejdq epokojnie. 

Kto grać będzie w turnieju piłkarskim na OllmpJadzie 
Prasa niemiecka podaje, że 

na Olimjadzie berlińskiej w 
turnieju piłkarskim . weźmie 
udział niemniej, jak 16 
pańshv, jest to gruba pue„ 
sada. wiadomem bowiem, że 
Belg-ja, Szwajcarja, ·czy inne 
kraje, które są awi~owane 

przet Niemców, udzią.łu w 
turnieju nie wezmlł te wzglę
du na uprhwiany profeejo
nali%m. 

No, ale Niemoy uważają, 
że nie zaBf!kodzi trochę prże ... 
sady. Bo ostatecżnie tó tak 
mało kosztuje. 

A me ryk a ńscy lekkoatletl przeciw OllmJadzie 
:\'ajwiękr,zy okrę"' lokkoatletyczn:r, I niu okręgu South Atlantic .. Pozat~m 

Amei y ki w New fer5ey postnnow1ł ptezy~ent Amateur Athlehc .Un1~1\ 
głosować na W alnem Zebraniu Arna- jcrem1ah T. Mnhoney wypowiedział 
i.eur Athletic;, Union, który się odbę- $ię w wywiadzie prasowym przeciw
przeciwko udziałowi Ameryki w ko udziałowi 'W OUmpJadzie. W A~e 
dzie w grudniu w Nowym Jorku ryce sądzą, że . walne zeb~anie 
Olimpjadzie berlińskiej. Podobnt ZW:iązku w .gl'tidn1u wrpo'~.ie ~ię za 
uchwała zapadła również n.a zebra- bo;kotem igrzysk ohmpuslqch w 

Berli._ie. 

„ 



Str., . 
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Co to je~t ·Abi.iqnja? 

Za 120 zlotrch ·moina kupif dziewice 
· Sześc · dni pracują jeden kradną 

Na ostatnią sesję Ligi Naro-,czują się upośledzeni. Nie być wolnym człowiekiem -1przypadkowe · roboiy. inni celu: porwania „lowaru". Z. 
dów Włochy przygotowały akt dzieje się im gorzej, aniżeli si- wystarczy jeśli się zgłosi do od- kradną i sprzedają. co ukra- tern zjawiskiem rząd abisyński 
oskarżenia przeciwko Abisynji. łom roboczym w Europie. Nie- powiednie_go urzędu i otrzyma dli. roalczy, ale jest dość bezsilny,_ 
Delegacje i dziennikarze otrzy- wolnictwo jest w Abisynji _pro- odnośny dokument. Ilu z tego NIEWOLNICTWO RATUJE zważywszy tradycje oraz prze„ 
mali duży ilustrowany tom, w blemem gospodarczym. Kraj skorzystało? Z ogólnej liczl:iy PRZED GŁODEM. kupstwo ai:>aratu urzędriicze„ 
którym zebrano bardzo wiele jest niesłychanie uho_gi w kapi- 2 miljonów niewolników, w Gdyby tak nagle_ zwolnić go. Niewolników wywozi się 
ci.~kawego materj.ał~ o Ab1sy- tały. Nie .Posiad.a ~ad~ego prze okresie od 1924 do 1928, tylko wszystkich niewolników, by- przeważnie do Jemenu, gdzie 
DJI. Rząd włoski me żałował mysłu. N1ewolmkow Jest około 1109 niewolnikó~ zostało zwol- loby to równoznaczne ze ska- odbywają się targi. Naturalnie. 
kosztów, ani pracy, by wyka- 2 miljony. Zatrudniani są je- nionych, zaś w r. 1934-już 3.64?' zaniem większości na śmierć żaden Europe.fczyk nie · bywa 
zać słuszność swoich zabor- ~ynie przez ·Amharów, a wi~ niewolników uzyskało wol- głodową. Niewolnicy ci są dzie- dopuszczony na targ. Pikant
czych zamiarów. klasę rządzącą, na ich wiel- nośc, natomiast 7?'3 .niewolni- dziczni. Dzieci niewolników nym szczegółem jest fakt, że 

Wymieniony tom opisuje kich obszarach rolnych, w do- ków uciekło i uzyskało wol- nazywają pana ojcem, 'który wielu niewolników staje się 
barbarzyństwa abisyńskie. mach prywatnych i t. p. Rów- ność, gdyż właściciele nie re- zresztą mówi do nich „moje później handlarzami swoich 
wskazuje, że państwo to nie za- nież kościół koptyjski niema klamowali ich. dziecko„ i niegorzej się odnosi, współbraci i bierze czynny u• · 
sługuje, by się znalazło w gro- żadnych zastrzeżeń przeciwko SZEść DNI PRACUJĄ - aniżeli do własnych dzieci. dział w napadach rabunko• 
nie narodów cywilizowanvch i niewolnictwu. W Aoisynji uie JEDEN DZIEŃ KRADNĄ. Oczywiście, są wypadki znę- wych dla zdobycia żywego to· 
kulturalnych. Toleruje jeszcze jest to więc zagadnienie etycz- Niewolnictwo w Abisynji cania się, ale, czy i u nas brak waru. 
u siebie ·niewolnictwo, znęca- no-moralne, ale ściśle gospo- P?Siada dwa. o~licza: niewol- pra~odawców, któr~y ~nęca- ZA 120 ZŁOTYCH MOżNA . 
nie się nad słabszymi jest na darcze . . Zniesienie niewol u;<'- mcy zatrudmem W: gospoąar- Ją su~ nad pracowmkam1? KUPIĆ PIĘKNĄ DZIEWIC~·. 
porządł.:u dziennym, przeciw- twa w obecnych warunkach stwac~ do~~-..v-ych i na roli .są HANDEL SKóRĄ LUDZKĄ- Porywa się tylko dzieci, mło-„ 
ników morduje się i riotwornie spowodowałoby zupełny upa- odpow:iednikiem naszych ~~J~- ZŁOTY~ INT~REąEM. dych mężczyzn i młocie dziew„ . 
masakruje, wiele, wiele podob- dek państwa. Nic więc dziw- tych sił l'oboczy~h. O~~Y~'t'>Cte ~~nd~l mewolnik~~1 został częta. Przeciętna cena na tar„ . 
nych opisów zawiera dzieło nego, że rząd abisyński zażą- z~chodz~ pow.azne . rozmce: A oficJalme zakazany i Jest bar- gach jemeńskich wynosi za 
włoskie. Zarówno opisy, jak 1 dał od. Ligi Narodów terminu ~oęc: niewolm~ i;ue r.ohiera dzo ostro k~rany. H~ndl.arz z mężczyznę od 10 do 50 funtów, 
fotograf je są najzupełniej 60-letmego. ~c.dnego . ~posaze.i;i.1a. r.ru~no regu!y zost~Je p~bhczme w za kobietę od 60 do 100 fon„ ' 
prawdziwe, jeśli nawet nieco ALE CHĘTNIE UCIEKAJĄ Jest płacie w .kr~JU'. gdzie Jest A.dd1s-Abebie wieszany, ale tów. Są to ceny bardzo wyso„ 
przesad~one. Ale czy były to z NIEWOLI ~ak mało kapitałow. ~trzym~- me odstrasza to. od dalszego kie, wynikające z trudiiości 
rewelacje? Czy dokumenty te • Je ~n.pe~ne utrzyman~~· ~y!1aJ- handlu, utr~dma. ~o tylko. eksportu niewolników. Przed 
były w stanie zmienić · bieg Dotychczas Abisynja wyda- mm~J. ~ie gor~ze, amzeµ Jego ~an~larze m~wolnikow truq- kilkudziesięcioma laty można 
sp~aw w Genewie? Rząd wło- kłautrzzyn 1.zea81.rez0ą1.dazen11i1!1e,wv01f1!cert,uvna-. wlas.c1kc1el, posia?a ds'":oJ~ die- ndu~ się o,becme rzekomo ~pr~e: było nabyć ro Abi~ynji nierool· 
ski doskonale wiedział, że nie. . lll gow1s o. Obecme, z1ęki e- azą skor, a w r::eczyw1stoscr nika eksportoroego ro roieku 
Jak również wszyscy wierzą, P~en~sze w r. 19~9, a więc z~- k:etowi .cesarza. H'!-ile Selas~ie1 handlują . niew·~!nika~. W 20-40 lat za 15 talaróro (talar 
ie nie względy humanitarne mm Je~zc~e wszc.z~to starama mewolmcy maJą Jeden dzien handlu mewolnikann mamy wynosi rzeszło 3 zł) zaś i k 
pcha.Tą Włochów do Abisy_nji. o przyJę.cie do L~g1 Narodów, w tygodniu wolny dla siebie. oblicze drugiego niewolnic- na dzief:n"a koszto~ała. fo ę~ 
OK.RU(;IEŃSTW A ABISYN- a. ost!ltme .w m~JU 19?5. O~i-( M~gą .zarobić gotówkę. J ed!1i twa: są to z?rganizQw,!ln~ na- 40 tala.róro: natomiast dziecko 

SKIK c:1alme, kazdy ruewolmk mozc 3bieraJą drzewo, wykonuJą pady na wsie murzynsk1e w wzrostu 1 mtr. można było na-
Atak na Abisynję w imię być za 8 talarów. Przed wpro-

szczytnych ideałów ludzkvści. Czarne obi·elr ruszrlr n· 1 1. roni wadzeniem utrudnień ekspor-podjęła już kiedyś Anglja i toroano rocznie 6.ooo nieroolni-
również nic nie wskórała. By- kóro. Znawcy stosunków abi-
ło to w r. 1922 i 1923, kiedy syńskich obliczają; że obecnie 
Abisynja miała zostać przy- Kult bohaterstwa I poświacenia w AbisynJI liczba ta waha się od 1.000 do 
jęta do Ligi Narodów (uroczy- ._ 10.000 rocznie. 
ste . przyjęcie nastąpiło 28 Włelkie wrażenie na dzienni- - 'My, abisyńskie kobiety mimo je~? woli i mim.o zakazu Widzimy wię<j. że handlarzre· 
września 19~3ł~ Prasa angiel- karzach cudzoziemskic

1
1 wy- podczas wojny zawsze pomaga- sąmeg-0 l'łegu5a. • niewolnikó\v daJą sobie, mim.o 

ska była wowczas przepełnio- warło ukazanie się na froncie my .naszy~ n;ię~om. Na fr01.~?ie _ Każdy odważny wojow- wszystko radę i, że interes 
na okropnemi opisami okru- ll_głnocnym czarnej amdzonki czu1emy s,1ę, Jak w domu,." ie- nik _ os''"I"adczyła a· zi'elna k •t · Ut d · · 
cieństw w. Abisyn·1· i·, handlu W acero Sza.tne"'r<.. Hebe, pod 1 k 1 h dk I " wi me. ru nz.enia sporoo„ 

o e po 0 e~ .myc prz,0, o~v w~ .:..obieta - musi' odn1'es'c' rany na doroaly tylko Jlodroyz'k niewolnikami i t. p. M1'mo to któreJ· rozkazami zna1· du1· e się l dl ł Ab 1- _ę cen. 
F czy 0 ? m~po eg osc. 15YSJ1. boju chwały. Mój mąż jest od- Walka z han em niewolni· 

rancja przeprowadziła że 15-tysięczna al'mja. Wacero Ghee.me, Jeste. m .na1starszą w ,vaz'nym człowi'eki"em. Kto'z· k' · t · ł h · d · Abisyn1·a została przyJ'ęt'a do 1'est córkA J0 ednego z ksią- d N ·ow JeS mes yc ame tru na 1 , ro z1~. a mme więc. sp, oczywa ·m1'ęc, 1"ak m·e 1·a, ma go p1'elę- powoduJ·e na et . t d Licń. Oczywiście zobo"T1"ązała ŻAt absyńskich, który nie- b k dł t d n w liewne ru • o· „ , 0 . 0'v.iąze prze uza.c .ra Y· gno,"ac'?. CesarzonT1· zas' trzy- nos'c1· dla rzad 1 · się wówczas, że zn1'es1'e t1sl.a- dawno zmarł i zosta,"ił ol- h _.J N t • " · u. asa panu1ą· • CJę l ox;ior r~. u. ie Jes em pomn• 0łam, z'e k„o'}o,"a a1"tu ca nie w1"d · b · · d wowo niewolnictwo, oLzymu- brzymie posiadłości wraz z d ·· 1 t ..... L • zi owiem za nego u w.praw .z1e.męzczyzn.ą, ecz 0 w czas1·e sławnego zwyc.1'ęstwa powodu dla kt' g 'ał b iąc termin 60-letni. · 10.000 niewolników. Uzbroiw- t ' ore 0 mi a . Y. nie zm, iema pos aci rzeczy. pod Aduą znaJ·'owała s1·ę w zrezhgnowac' ze swo1'ch w"eko NIEWOLNICY szy swych ludzi i zwerhowaw- Wł h nie lioję się. Oni są "" 1 „ h t 'k, · · oc owb d l pierwszych linjach, wierrehem wyc przywilejów. Tylko dla 
NIE CZUJĄ SIĘ źLE. szy oc. 0 01 ow.' WOJowmczo .u- prze?ie* ar zo. ma ~ zahar~o- na mule, towarzysząc swemu tego, że nie podoba się to Eu-

Znane jest przysłowie: co sposobiona kobieta postanowiła 
1 
wani i łatwo się zmechęcaJą. małżonkowi Menelikowi. Więc ropejczykom. Ten punkt Wj„ 

kraj to obyczaj. Otóż Abisynja ~VY,l'l}szyć. ~rze~iw Włoc:ho~. ~eh współczesne u~br?jenie nie i jej w połowie przypada zrusłu- dzenia jest dla nicli zupełnie 
bardzo się różni, nietylko od 'Yś~od JeJ zołme,rzy znaJd~Je Jest zas dosta~c-:me s1~ne, żeby gaz ówczesnego zwycięstwa. niewystarczającym. 
krajów europejskich, ale i od się Jed~n sz.czego.lny oddz1~ł. mo~ło,po~onac .odw~z~ych a- .-..... _ _ __,,,. 
wielu afrykańskich. Podobnie skladaJący się~ k1lku~e: k?b~et fry1rnnsk1ch wo1owmkow. . 
zagadnienie niewolnictwa wy- ~hotmc. C?ddzia~ ten Jest sw1et . W~cero S.1.:am~gro H~be me 
gl~~a ~ieco in!lczej ·w Abisynji, m~ uz.J;>ro;~ny i . ~ozpor,ządza 1es~ Jedyną kobietą, ktora.po
amzel~ wyda.Je się to lldru w wielką ilQsc1ą kom i mułow. dązyła ~a front. W tych dmach 
E~op1e. J:.. w1~c, przedewszyst- Na pytanie dziennikarzy, z Addi~ Ąbeby p~zybyło .na 
ki em. stw1erdz1ć trzeba, że nie- czy amazonka nie boi się wło- ~łac boJll; J~s~cze kjlka ~obie~, 
;woln1cy - rekrutujący się z skich kul, W acero hardo odpar- z~n wyb1tme1szych wo1own~
murzynów - bynajmniej nie ła: kow. Żon:i generała Habte Mi

kaela, głownodowodzącego ar
mją abisyńską na froncie w 
Ogadenie, udała się do męża 

Generalissimus armji roloskiej m Erytrei de Bono n> toroarzystroie gen. 
Birali na pozycji na linji .Adua - .Adigrat. -

świątynia z przed · s.ooo 
lat 

Podczas prac wykopalisko
wych, prowadzonych przez 
Francuskie Tow. Arclieolo
giczne w Dir - Diwan obok 
Ramallah, w odległości 7 km. 
na północny - zachód od Je
rozolimy, odkopano doskona
le zachowaną starożytną świą 
tynię, zbudowaną 3000 lat 
przed Narodzeniem Chrystu
sa. świątynia ta znajduje się 
'v starożytnej miejscowości 
Ay, wymienionej w Starym 
Testamencie. 

Znaleziono fragmenty ory
ginalnych ornamentacyj oraz 
naczynia pochodzące z wcze
snej epoki bronzu. Odkopano 
też mury obronne i hastjony, 
noszące ślady zburzenia, do
konanego mniej_ więcej na 
2000 lat przed .Nar. Chrxstu-
sa. 

Ru Mikael,. uczestnik mojny przecimko Włochom m 1896 r. jut obecwll 
- ·• - donxSmco. dlllf)izji abiayńlkiej m p_roroincji Da. · 



BŁ 
Pamiętamy, że w swoim czasie hrabina Mira 

1:ażądała od męża wvjazdu ze wsi. Zbyt tu jej 
wszystko przypominało minione straszliwe prze
życia. SRodziewała się, że zapomni o nich może, 
a w każdym razie nie l>ędzie nieustannie jątrzy• 
la ran, przebywając gdzieś zdała od złowrogiego 
z~mku, który tyle tragedji przyspożył jej w ży
cm. 

Hrahiostw·o Forowscy zamieszkali na stałe w 
Warszawie. Nabyli piękny pałacyk w Al. Ujaz
rlowskiej i rozpoczęli nowe życie pojednanych 
ze sobą małżonków. 

Hrabina Mira zrozumiała, że jej mąż nie jest 
odpowiedzialny za dalsze losy jej dziecka. wyba
czyła mu więc wszystkie przewinienia, nie żywiąc 
już żadnych podejrzeń, iż mógł w dalszym ciągu 
umyślnie krzyżować jej p]any. 

Hrabia Kazimierz zaś, również pewien, że w 
tej całej tragedji nie było ani odrobiny winy je· 
go żony, i przekonany, żeJłówny sprawca zbrod
ni już nie żyje, zapomin stopniowo po-niesioną 
hańbę. Czuł też, że odradza się w nim jego daw
na miłość ku żonie. 

Po czasach dramatycznych wypadków i wstrzą
sają~ych. przeży.ć, jakie nastąpi!r wnet P? osie
dleniu się hrab10stwa Forowskich na ws1, nad· 
szedł dla nich teraz okres spokoju, niemal szczę· 
ścia. 

To foż bardziej, niż kiedykolwiek hrabia Fo· 
rowski wierzył obecnie w to, że nieszczęście przy· 
niósł mu właśnie ów przeklęty zamek ... 

Nie wynika wszakże z tego wszystkiego, aby 
hrabina Mira zapomruała zupełnie o swym synu. 
Myślała o nim nieustannie. 

Było wszakże coś, co obecnie łagodziło jej ból 
i żal, nadawało jej myślom i uczuciom bieg, kie-
rując je \V inną stronę. . 

Była właśnie obecnie przy nadziei uzyskania 
nowego potomka, tym razem juz bezspornie dziec
ka hrabiego Kazimierza. 

Hrabia Kazimierz był niezmiernie uradowany, 
gdy się dowiedział o odmiennym stanie swej żo
ny. Promieniał szczęściem, przypuszczając, że 
myśl o nowepi dziecku zaćmi zupełnie w świado· 
ijlo&ci Miry .wsr&elkie. wspomnienia o jej dziecku 
JIDprzedniem, dziecku przeklętem ... któte ściągnę· 
Io na nich oboje tyle trosk i katusz. ~ 

I 

o 

Rzeczywiście ostatnio znać było wielką zmia· 
nę w calem zachowaniu się hrabiny Miry. 

Dawniej była nieustannie pogrążona w smut· 
ku, którego, zdawałoby się nic nigdy przepędzić 
nie zdoła. Obecni~ nietylko, że otrząsnęła się z te
go przygnębienia, lecz częs można ją było wi· 
dzieć uśmiechniętą i ja.kb Z9Zęśliwą. 

Cała :promieniał&. ud zując w swetn ło-
nie już Jakby pie.~e'J>or zenia kiełkującego 
dzieciątka, wyczekując jego przybycia z tem 
większą niecierpliwością, że jej serce, łaknące ma· 
cierzyństwa, pragnęło kochać to maleństwo. 

Aż oto pewnej nocy. która, zresztą, z pozoru 
najzupełniej przypominała tragiczną noc, gdy na 
zamku forowieckiem urodziło się dziecko zbrod · 
ni - przyszło na świat dziecko już obojga hra· 
biostwa Forowskich. Matka była w siódmem nie· 
bie. 

· Był to chłopiec, jak malowanie, prześliczny, 
najzupełniej i bezs~ornie do ojca podobny. 

Ochrzczono go Stanisławem. Oboje rodzice 
byli w nim zaK.ochani do szaleństwa, zwłaszcza 
zaś hrabina Mira tak była przepełniona miłQścią 
do maleńkiego Stasieńka, że hrabia Kazimierz był 
aż zazdrosny. Wolał już jednak to w nadziei, że 
teraz już chyba Mira całkowicie za ni o taro
tem dziecku. 

Mijały lata.„ Dziecko rosło.„ 
żadnl;l chmurka nie zaciemniała już szczęś 

małżeńskiego hrabiostwa Forowskich. 
Miniona przeszłość wydawała im się już kosz

marnym snem, z którego na szczęście oboje już su~ 
przebudzi) i. 

A jednak hrabina... nie zapomniała swego 
pierwszego syna ... 

I byłaby bardzo szczęśliwa, gdyby się dowie· 
aziała, że żyje, że mu dobrze, a gdyby mogła go 
ujrzeć, z pewnością uczyniłaby wszystko możli· 
we w tym kierunku. Podejrzewając, że jednak hr. 
Wandycz musiaf go wziąć do siebi~. wypytywała 
w dalszym ciągu nieustannie wszystkich wspól
nych znajomych, czy nie słyszeli czego o hr. Wan· 
dyczu. Jeden hrabia Kazimierz uwierzył bowiem 
bezwarunkowo w jego śmierć. Hrabina Mira tej 
pewności nie podzielała bynajmniej. 

Poz<>ry właśeiwie za. tero praemawiały. ~ ' .. 
Jak znikn~ł bez śladu, tak o nim nic więcej 

nie słyszano. P,onieważ nie wydał źadnych dyspo-

I 

5tr. 't 

Il 
I 

zycyj co do swego pałacu i dóbr, zostały sprzeda· 
ne z wolnej ręJG, a & k przeszedł na państwo, 
obejmujące według pnwa wszystkie spadki bez 
s.padkobierców. 

Nikt, coprawda, nłe wiedział, że hrabia W an• 
dycz przed swym wyjazdem z kraju, domyślając 
się snać, na co się zanosi, przeniósł wszystkie swe 
ogromne kapitały do banków zagranicznych i tam 
czerpał z nich dowoli. 

Natomiast hraqia Kazimierz, gdy się dowie"' 
dział, że wszystkie posiadłości hrabiego W andy„ 
cza zostały sprzedane przez władze państwowe, 
pozyskał już niezachwianą pewność o śmierci hra„ 
biego Wandycza. ; 

Tylko hrabina Mira wciąż i mimo wszystko ży„ 
wiła jakąś nadzieję, że Wandycz gdzieś jeszcze 
żyje i opiekuje się jej synem. Ale przecież może 
umrzeć, a co się stanie wtedy-z jej synkiem? Myśl 
ta torturowała ją stopniowo coraz bardziej. 

I dlatego jej wielkie szczęście bywało jednalt 
chwilami przytłaczane myślą o tamtem dziecku.. 

Młody hrabia Stanisław rozwijał się tymcza· 
em pięknie. Był wkrótce już taki sam wysoki 
barczysty, jak jego ojciec. Piękny typ rasowegQ 

młodzieńca.„ 
Wywierał wrażenie nieco dumnego, ale był 

z gruntu miłym i dobrym chłopcem. , 
Bardzo inteligentny i zdolny od urodzenia.; 

uczył się świetnie w gimnazjum, do którego rodzi„ 
ce gQ oddali. · 

Wtem wybuchła wojna z wschodnim sąsiadelll( 
Młody hrabia Stanisław był jeszcze za młodyc 

aby iść nawet na ochotnika. · 
Natomiast ojciec jego, hrabia Kazimierz, kt6• 

ry dawniej służył w armji ro~jskiej, wstąpił w: 
szeregi obrońców Warszawy. Został nawet do
wódcą bataljonu. 

Hrabina Mira, jak inne panie z towarzystwa, 
została siostrą miłosierdzia w jednym z lazare." 
tów. 

Tam, jak już wiemy, odnalazła swego syna. 
Nie wiedząc zupełnie, nie domyślając się na.wet 

że pielęgnuje swego rodzonego syna, od pierwszej 
chwili poczuła dla Henryka Gerowicza dziwnie 
gorące uczucie~ które~o sama nie umiała sobie WY."' 
tłuma.czyć. Cóżhy to )łyć mogło .•. ? - ' · 

• ~ , Dalszy ciąg jutro: 

RZE 
Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem 

Cała drżąca i onieśmieiona weszła Lili do ma· 
pazynu, oddała list polecający hrabiny- Wilnic
kiej. Jakoż zaraz poJ>roszono ją do właścicielki 
magazynu, pani Barskiej. 

Była to starsza już pani, dość wytworna, o 
spojrzeniu poważnem, lecz raczej dobrotliwem. 
Obejrzała Lili od stóp do głów i rzekła: 

- Widziałam _próbki prac pani. Są bardzo dob
re i staraone. Będę m1)gła panią zatrudnić w dzia
le haftów, a może i.„ jeszcze gdzieindziej ... 

- O, proszę pani, gotowa jestem pracować ca
emi dniami, aby tylko móc utrzymac się na posa· 
zie. Jest nti ona bardzo niezbędna, zwłaszcza, ze 
·iględu na matkę. 

-Ach, pani ma matkę nautriymaniq? Tak, te
. so~ie przypominam, hrabina .W ilnicka coś mi 
1pom1nała„. 

- Tak. proszę pani, mam matkę sparaliżowa· 
'\ .. Dlatego też dobrze się składa, że mogłabym, 
ak słyszałam otrzymać robotę do dotnu. 

- Ach, tak~ O tem takie nie pamiętałam. Ow
em, właściwie jest to możliwę. Ale myślałam, 
e będę pantl\ mogła zat.rudrtić w innym dziale. 
fen wszakże, wymagałby całodziennego pueby-
11•ania w magazynie, najwyżej ż przerwą obiad.o
"k".'· Oceywiecie, te to meeo pOdwyższyloby zarob-
1 pani. 

- &rdzo pa.ni dziękuję i moż~ z ciasem będę 
lll&iła z chęcią przyjąć to zajęcie. O ile udą mi się 

usię już ga~ie ulQkować i maże zdarzy się 
toś w sa.si~dztwie, co IJlÓgłby 2;aglądać od cza.su 
o c~\l„. Zresztą. będę przecież r- ;-zychodziła w 
rzerwie obiadowej. A mogłabym wiedzieć, jaka 
0 t1 druga praca, czy jej podołam? 

- Wydaje mi się, że tak - odparła pani Bar· 
a, bacznie raz jeszcze lustrując Lili, poczem do't· - może pani będzie łaską.wa przejść się po 

OJU„. 

Lili
1 

• ultll:fl.iona zrobiła to wstakże i ptzab.lierzy· 
sa onik swym giętkim i elastyc~nym k.rokiem. 

/ 

- Dobrze, bardzo dobrze - szepnęła Barska, 
poczem zbliżyła się do Lili, objęła oburącz jej ki
bić, opuściła się rękoma po jej biodrach i rzekła: 
- Owszem, owszem, doskonale pani się nadaje. 
Jest pani dostatecznie wysoka, smukła, zgrabna ... 
cienka w pasie, niezbyt wydatne biodra. W sam 
raz nowoczesna sylwetka. 

Lili była tern wszystkiem coraz bardziej zdzi
wiona. Bała się wszakże szepnąć słówko, aby nie 
zrazić cze~kolwiek swej chlebodawczyni, od któ
rej całkowicie była teraz zależna. 

Rzekła w końcu: 
- Proszę szanownej pani, gotowa jestem pod· 

jąć się jakiejkolwiek pracy, ale czy wolno wie· 
dzieć, jaki to będzie rodzaj? ... Przepraszam; że już 
po raz dru~i się o to pytam, ale chcę tylko wie· 
dzieć, czy się.„ nadam do tej pracy? 

- Mówiłam Juii pani, że tak i to bardzo. Te· 
raz tak trudno o prawdziwie zgrabną dziewczy
nę, ho nawet jeżeli jest zgrabna, to brzydka, albo 
pospqlita, czy trochę :nieokrzesana, ża d"Qże dłonie 
i stopy, a pani ma wszystko to czego ·s~u,kał8.Jll. 
Ma pani wymarzone warunki na moclelkę„. 

Nareszcie padło owo słowo, dawno oczekiwaue 
przez Lili. Nie zrozumiała wszakte. Nieobeznaua 
z rodtajem pracy w wielkich stołecznych maga~y· 
n(ł.ch mód, nie domyślała się nawet, jłiki jest cha
rakter pracy modelki i nie wiedziała, że wł~snle 
w tym oharakteriie pragnie il\ u siebie zatrudn,ić 
pani Barska. 

Zapytała: 
- Na czem polegałyby moje obowiązki? 
- Na mierzeniu sukien i pokazywaniu się w 

nich paniom, które odwiedzają magazyn w (lelu 
dobrania sobie czegoś odpowiedniego dla siebie. 
Będzie pani kładła na siebie wszystkie nasze mo· 
dele, przejdzie się pani w ńich przed klientami 
i tyle. Zresztą, zaraz spróbujemy. 

Zadiwoniła, a gdy zjawiła si~ jedna z praoow· 
Q.ic, rzekła: 

- Panno Andziu, proszę mi dać ze dwa mode."' 
le, z tych, które przywiozłam przed miesiącem 
z Paryża. Bylektóre.„ pierwsze z br,zega. , 

Gdy ·modele zostały przyniesione, pani Barska. 
rzekła do Lili: , 

- Może pani zechce łaskawie włożyć na sieo1 
bie. I 

Widząc za~ , że Lili bierze się do tego nieporad"'. 
nie, jak typowo wiejska gąska, dopomogła je.fi 
mówiąc: 

- Proszę zdjąć sukienkę. Może pani śmiało. Tu 
nikt nie wejdzie, a mnie się pani chyba nie wstj;• 
dzi? . 

Lili bała się sprzeciwić szefowej, więc, nie beż 
ociągania się, zdjęła sukienkę. Pani Barska obej-4 
1·zała ją ponownie od stóp do głów, poczem rze~ 
kła: 

- Bardzo, bardzo ładna figurka„. śliczne n6ż• 
ki. Szkoda, że teraz niemodne krótkie suknie. Przyj 
bocznych wyci~ciach zato, będzie świetnie. Tylko 
bieliznę trzeba będzie zmienić. Bo to i toalety wte„ 
dy lepiej wyglądaią,..no i ~rzed klientkami zaw
sze estetyczniej, j~k widzą ładną. czyściutką, cie· 
niutką bieliznę. ~a .P?C~ątek sama l?ani spr~wię, 
no, a potem ..• o, Ja JUZ Jestem o panią spokoJna„. 

Lili natoJD.iast blła o siebie coraz bardziej nie
SJ?'c)koj~~· Ogarnia ją niciem niewytłumaczony;. 
niel!_olto J „. 

To ostatnie zdanie, zwłaszcza, ~dawało jej 
się ,łziwnie podejrzę.ne i jakby obraźliwe. Nie 
zda ała sobie sprawy, dlaczego, ale sam ton, ja„ 
kim pani Barsk"a do niej przemawiała, przeszY.• 
wał ją dreszczem niepojętego lęku. 

Tymczasem pani Barska włożyła jej przez gło
wę toaletę paryską, poczem rzekła: 

- :pysznie ... Niech pani się przejdzie ... Dosko· 
nale.„ No, a teraz, niechże się pani obejrzy w lu
strze.„ 

Lili spojrzała na siebie i ... aż zadrżała ... Cóż 
tam ujrzala?. 

Dalszy: ciąg jutro. 
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Dziś szczytowe arcydzieło sztuki filmowej p. t. Walter, Gilewska, Sielański, Zacharewicz, Znicz 
KINO-TEATR Niedokilńczona SYMFONJA KINO-TEATR rozśmiesza wszystkich w aajnowszej komedji mu

zycznej będącej satyrą na podmiejskie pensjonaty 

CZARY , Nieśmiertelne melodje Franciszka Szuberta, pory
wający temperament pięknej Marty Eggerth I NOWOŚCI NIE MIAŁA BABA KŁOPOTU 

w Piotrkowie Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". w Piotrkowie Nad program: "TYGODNIK AKTUALNOŚCI". 
,. Począte~ Cl' gqdz. 5 p.p., w niedziele i świt;ta o l?Odz. 3 po P.Oł. Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i świt;ta o godz. 3 po poł. . 

APARAT lłZĘDNICZY I:· · · N·owy dyrektor Z' llillllllilllllllillllłllllllllllll I 
Los Loterji Państwowej z 

musi przejąć sie duchem zamierzeń rządu · gim. państwowego kolektury 

Uł . . . . t d l ł . . Wobec dyrektora Jadw1·g1· Go' rsk1·e1· „ atwwc iyc1e y a e- objęciu rzą u zaape owa pre- gimnazjum ~owego im. 
łowi i w sposób żicz ro- mjer Kościałkowski do społe- B 1 ł ł Piotrków, AleJ·a 3-go M'"J·a 34 
nić go od wszeikrnh niep ze- czeństwa o ścisłą współpracę ó es aw a pos a „ 
bny.ch uciążliwości. Pans.l;.wel nie z rządem. Aby rząd móo<Tł speł- do Sejmu zaszła a na tern To iródło szczt;ścia i bogactwa 

ta O · ku Na1"wit;re1· wygranych. Szanse wygra· 
spełni swego zadania, jeśli nie nić swe zadania, mógl zreali- s n WIS • nia w 34-ej Loterji zostały wybitnie 
pociąg-nie do współpracy naj- zować zapowiedzi swe, zmie- Dyrektorem gimn s- powit;kszone. 
szerszych sfer społeczeństwa, rzające do usunięcia następstw tał zamia'nOwany d óczaso- Ciągnienie I lclasy . ro21poczyna sit; już 
gdyż z nich w i n ie n tryskać kryzysowych, tak dotkliwie cią- wy vicedyrektor p. Wiktor Bu- 18 bm. Losy jeszcze do nabycia 

zdrój twórczej siły. Nie są nam żących zarówno na r.tospodarce zek. lllllllllllllllllllllllllUlllllllll 
obce troski i potrzeby obywa- państwowej, jak 'i na dobroby- _:Jlłllllllllllllllllllllll\111111111111111111111111111111111111111111111_1! 
tela., lecz mamy wolę zaspoko- cie każdego obywatela - po- _ _ 
jenia ich". trzebna jest nietylko j e dna k = c • . . t . · · · C 
Słowa te wypowiedział dnia ś ci sł a współpraca i z;rnfanie = . em en GR o DZ I EC = 

11 lutego b. r. w Sejmie ów- społeczeństwa, lecz tów'nież i. :: . • : 
cze$ny minister spriłW wewnę- olbrzymi wysiłek nt'sz go apa- - wagonowo i ze składu · E 
trznych, dziś sz.ef. r,ządu Marjan ratu urzędowego. I to wszel- p A p Ę dachową, :: 
Zyndram-Kościałkowski, a w kich kategorji tego a · aratu. A = 
miesiąc potem, w marcu, z ca- więc zarówno admi racji o- S M O Ł Ę, : 
łą dobitnością podkreślił w o- gólnej; jak i skarbo , szkol- Ż E L A Z O, :: 
kólniku, ·.vydanym do wszyst- nej, komunikacyjnej itd. Njijlep- T RE GRY, · · · E 
kich organów naszej administ- sze intencje władz centralnych = 
racji. wewnętrznej. nie pomogą, jeśli do najq alszych B L A C H Ę = 

Ułatwić życie obywatelowi!- komórek tego aparatu il dot: cynkową i ocynkowan~ poleca skład żelaza: :: 
było więc już dewizą obecne- rze i nie będzie w ~nne1 : : 
go szefa rządu, gdy po latach praktyce realizowana d.ewiza E N T O N : 
bezpośredniego kontaktu z a- p r e m jer a Kościałkowskiego: - : 
paratem działawczym w Pols- „Ułatwiać życie obywatelowi!" ~ U N I S Z E W S K I :: 
ce, z warstwą urzędniczą - ja- Jeśli od starosty do woźnego : 
ko wieloletni wojewoda, jako w· urzędzie starościńskim, od ~ PIOTRKÓW, Rynek Tryb. 1. - Tel. 10-02. :: 
szef największego w Państwie naczalnika izby skarbowej do :i'llllllllllllllllłllłlllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllll'f. 
ośrodka samorządu terytorjal- egzekutora podatkowego, od 
nego, prezydent miasta stołecz- naczelnika stacji kolejowej do Sensacie ·Ze ZWi~zku 
nego - ob1"ąt stanowisko mi- konduktora w poc iągu nie prze- scen1·czne 

l d · · Peowiaków w Piotrkowie nistta spraw wewnętrznych. niknie po~ ą , ze me starczy 
Dziś Marjan Zyndram-Koś- mechanicznie stosować i for

ciałkowski steruje rządem Pań- malnie trzymać się litery za
stwa i te jego zasadnicze po- rządeń, ale trzeba również i 
glądy o stosunku aparatu urzę- wczuć się w ich ducha. Jeśli 
dniczego do „szarego człowie- wszystkie ośrodki i komórki 
ka", do szerokich warstw lud- aparatu urzędniczego nie będą 
ności, do 33 miljonów obywa- przejęte wolą pójścia na drogę 
teli Państwa, stają się wytycz- zrozumienia potrzeb „szeregu 
ną ogólnie obowiązującą. obywatela", uwzględnienia ró-

Bezpośrednio po o b j ę c i u wnież i tego, co się dzieje 
urzędowania 'przez nowy gaui- „z drugiej strony okienka", li
net otrzymujemy dwie ważne czenia się słowem z potrzeba
w tej mierze enuncjacje. Nowy mi obywatela i umiejęności ta• 
minister spraw wewnętrznych kiej interpretacji prawa, aby 
p. Władysław Raczkiewicz w ono pozostawało zawsze niena
pie1wszem pi smie, wystosowa- ruszone, a jednak było stoso
nem do wszystkich pracowni- wane z całą oględnością i wy· 
ków adminisrracji wewnętrznej rozumiałością, a przedewszyst
poddaje analizie pojęcie służ- kiem z pełnem zrozumieniem. 
by dla Państwa, służby w eh.a- Nowy rząd będzie tego -
rakterze pracownika państwo- jak dowodzą słowa szeregu je
wego. I w zwięzłych, a wymo- go przedstawicieli - domagał 
wnych słowach definjuje tę słu- się od wszystkich funkcjonar-

. żbę: juszy: publicznych. 
- „Celem jej jest dobro Wcielenie tego postulatu rzą-

wszystkich obywateli, w któ- du przez półmiljonową rzeszę 
rych istotne potrzeby i konie- urzędniczą jest „conditio sine 
czności życiowe wnikać należy qua non" owej współpracy rzą
z całą życzliwością i zrozumie- du i społeczeństwa, na którą 
niem''. nacisk kładzie premjer Kościał-
Równocześnie wicepremier kowski. 

inż. Kwiatkowski w swem prze- ----~-----_--..... -.--~ 
me wieniu przez radjo oświad
cza tak, by słyszeli wszyscy w 
PoJ'sce i by sobie to do b r z e 
zapamiętali wszyscy funkcjonar· 
juste Paiistwa: 

- „Aparat biurokratyczny 
musi być przesiąknięty świado
mością, iż jest organiczną i ży
wą częścią społeczeństwa, że 
zadaniem jego jest - poza fun
kcją wykonywania norm i prze
pisów prawa - stać się nie 
przeszkodą, ale elementem po
mocy i współdziałania wobec 
czynników społecznych. Każdy 
obywatel, który ma merytory
czną słuszność, musi być trak
towany równorzędnie, ani ty
tuł, ani majątek, ani stosunki, 
ani protekcja, ani n a w e t od
mienne poglądy na sprawy pu
bliczne, a tylko słuszność i in
teres publiczny muszą stać się 
elementem roztrzygającym o 
stosunku administracji do oby· 
watela, gdyż w tern leży źró-

ZJAZD 
Ułanów Lwowskich 

Odroczony z powodu żałoby 
narodowej zjazd ułanów lwow
skich, ochotników z lat 1918 
- 1920, którzy brali udział w 
obronie Lwowa i kresów po
łudniowo-wschodnich p r z e d 
Ukraińcami i Bolsze.wikami, od
będzie site w dniu 11-ym listo
pada 1935 r. 

Protektorat nad zjazdem ob
jęło lwowskie Koło Beliniaków 
z wojewodą lwow$kim, Beliną
Prażmowskim, n<l(·czele. 

Prezes I.omitietu wyMmaw-
czego jest mjr. rez. Ant'oni Ro
zwadowski (adres Lwów, Bato
rego 5), do które?'O zaintere
sowani winni jakn 1śpieszniej 
nadsyłać zgłoszenia, by zape
wnić sobie udział w zjeździe, 
kwatery, wyżywienie it.d. 

dło sił państwowych. Czy jesłeś c.złonkiem LOPP 
W s w ej deklaracji tuż po -----------..-....iiiiiiiiiiiiOiiiiiiiiiii-

W sobotę 19 b. m. w sali 
im. Kilińskiego odegrana zosta
nie wznowiona świetna ko
medja p.t. „Perfumy mojej źo
ny", którą odegra doborowy 
zespół amatorski pocztowego 
P. W. na wzniosły cel obronę 
przeciw lotniczo-gazową. 
Całkowity dochód z przed

stawienia przeznaczony będzie 
na rzecz L.O.P.P. z okazji ty
godnia zbiórki i propagandy 
obrony państwa. 

Bilety po bardzo przystępnej 
cenie sprzedaje znana cukiernia 
p. radcy Piotra Borczyka przy 
ul. Słowackiego 12. 

Zgłaszajcie się 

PILKARZE 
Nadzwyczaj popularny sport 

piłkarski posiada bardzo wielu 
zwolenników i miłośników w 
najszerszych warstwach nasze
go społeczeństwa. 

Celem wyłowienia nowych 
talentów piłkarskich znany klub 
sportowy piłki nożnej Concor
dja organizuje turniej rozgry· 
wek, k t ó r y odbędzie się na 
boisku na Budkach w „niedzie
lę 20 b. m. Początek zawodów 
o godzinie 10-ej przed połud
niem. Zgłaszać należy .zawod
ników do Redakcji Dziennika 
Piotrkowskiego do s o b o t y 
dni a 19 b. m. godziny 18-ej. 
Do zgłoszeń -należy załączyć 
imienny spis zawodników, któ
rzy wezną udział w turnieju. 

W dniu 27 paźdiernika r.b. 
o godz. 13-ej w Domu Ludo
wym przy ul. Legjonów odbę· 
dzie się Walne zebranie i de
legatów z porządkiem następu
jącym: 

Odczytanie i przyjęcie pro
tokółu z poprzedniego zebra
nia; Sprawozdanie Zarządu Ko
ła; Sprawozdanie Komisji Re
wizyjnej; Dyskusje i uchwały; 
Wybór delegatów; Wybór Za
rządu Koła; Wybór Komisji Re
wizyjnej; Wolne wnioski. 

Dziś jeszcze kapić możesz 
szczęśliwy los do I klasy 34 Lot. 
w kolekturze T-wa Dobro-
czynności dla Chrześcjan 

ul. J. Piłsudskiego 7 S 
Ciągnienie już w piątek 18 

października b. r. Pamięta jl 
Sieroty przynoszą szczęścielll 
Sprzedaż losów odbywa się w 
kancelarji T-wa Dobroczynno
ści (ul. Piłsudskiego 75) w go· 
dzinacls od 10 do 12 i od 3 cło 
7-ej po poi. oraz w sklepie ty
toniowym p. M. Szymańskiego 
przy ul. Słowackiego 7 przez 
cały dzień. 

Na fa lach eteru 
O Zbójniku Janosiku 

Wszyscy znają pełną legen
darnego uroku opowieśą gó-

--------------------------~----------------------..::!J I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I llll li I I li I llJ I I I llll I I I li I I li I I I I I I li I I I I I li I I!:. 
:: KTO NIE CHCE BYC WROGIEM RAD JA E ----------

i mieć selektywny i częsty odbiór audycji 
TEN WINIEN NABYĆ R A D J O ODBIORNIK 
O MINIMALNEM ZUŻYCIU PRĄDU W FIRMIE: 

----------
ELEKTRON· RACJO 

wł. S • SZYMAŃSKI -------- ------ PIOTRKÓW -TRYB. ul. SŁOWACKIEGO 22 - -Na składzie wszelki sptzęt radjowy i elektrote- = ---- chniczny oraz stale świeże baterje. = 
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ilość i 
zbrodnia 

SENACYJNA POWIEŚĆ ERO· 
TYCZNA 

Obecnie wywnioskowała, że 
konferencja się skończyła, wo
bec czego uciekła. Tymczasem 
Gryzelda rzekła do hrabiego: 

- Niechże p an wypowie 
swoją prośbę, panie h r ab i o! 
Cieszyłabym się, gdybym mo
gła ją spełnić. 

- Będzie pani mogła, jeżeli 
pani zechce. Chciałbym od:cza· 
su do czacu zwierzyć się pani 
z moich trosk. Chciałbym mieć 
kogoś, komu mógłbym otwo· 
rzyć swe serce. Wiem, że nikt 
nie zrozumie mnie tak dobrze, 
jak pani. Nauczyła mnie pa n i 
dziś, że takie zwierzenia mogą 
się stać dobrodziejstwem. Nie 
chcę milczeć dłużej ... 

- Chętnie spełnię tę prośbę, 
panie hrabio. Jestem dumna, że 
pan darzy mnie tak wielkiem 
zaufaniem. Może pan być pew
nym, że zawsze znajdzie p a n 
u mnie współczucie i zrozumie
nie. 

Ujął jej rękę, tę drobną, pra
cowitą i:energiczną rączkę, któ
ra potrafiła tak dzielnie wal
czyć z przeszkodami w życiu. 

- Wiem, nie wątpię o tern! 
Dziękuję, serdecznie dziękuję 
pani! 

I, powiedziawszy to, przyci· 
snął do ust rękę Gryzeldy. 

Dziewczyna spłonęła rumień· 
cem. 

- Pozwoli pan hrabia, że 
odejdę. Gilda pewno się obu· 
dziła i napewno mnie woła. 

- Tak, niech pani idzie. 
Wiem, i a k poważnie traktuju 
pani swoje obowiązki, jak się 
pani stara zastąpić matkę me
mu osieroconemu dziecku. 

Dalszy ciąg nastąpi 

ralską o „Zbójniku-Janosiku", 
która jest tematem wielu pie
śni i powieści. Janosik żyje nie· 
tylko w polskich podaniach lu· 
dowych. Jest on również głó· 
wną postacią pieśni ludu mie· 
szkającego po południowef stro· 
Tatr, górali słowackich. W ja· 
ki sposób lud ten opiewa swe· 
go Janosika w poezji i pieśni, 
dowiedzą się słuchacze Polskie· 
go Radja w sobotę dn. 19. X. 
o godz~ 19.50. To niezwykły 
iqteresujący program radjowy 
transmitowany będzie przez 
Polskie Radjo z Pragi Czeskiej, 
gdzie wykona go Koło Sło· 
wackie i Ludowa Orki!łstra Sło· 
wacka. Teksty ułożył Włady· 
sław Huska i Misza Hrot. 

Polskie Radjo dla Pelaków 
na Obczyźnie 

Okres jesienny i zimowy to 
czas najbardziej ożywionej pra
cy oświatowej, największego 
ruchu w czytelniach, świetłi· 
cach i kołach samokształcenio· 
wych. Organizacje te rozwija· 
ją się również wśród młodzie· 
ży polskiej zagranicą, a świe· 
tlice są jedną z najbardziej ulu· 
bionych form pracy. Ta pou· 
czająca audycja Polskiego Ra
dja nadana zostanie w sobotę 
dn. 19. X. o godz. 21-ej, przy
nosząc naszym emigrantom w 
formie lekkiej informacji, jak 
zorganizowany winien być 
„ Wieczór świetlicowy" i, jak 
należy go wykorzystać do za· 
bawy i nauki. 

PRENUlVERA TA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 CENY OGŁOSZEN: I sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
1 z dostawą zł 3, kwartalną złotycn 7, z przesyłką zł 8 Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

wydawca i Redaktor Bronisław Kal wary. „Drukarnia Krajowa" Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14. 
' 


